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D zisiejszy n u m er zaw iera 6 stron .C en a  p ojed yn czego  n u m eru 10  gr.

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

Ł  — X — . W  ek sp ed . m iesięczn ie 79 gr. z od nosze-QPONMLKJIHGFEDCBA 
rrzeu p id ld . n iem p rzez p ocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­

p ad k ach n ieprzew idzianych , p rzy w strzym an iu p rzed sięb iorstw a, 
zło ien ia p racy , p rzerw a n ia k om u nikacji, ab onen t n iem a p raw a  
iąd ad p ozaterm in ow ych d ostarczeń gazety , lu b zw rotu  cen y ab ona ­

m en tu . Z a d zia ł og łoszen iow y R ed akcja n ie od pow iada . R ed aktor  
p rzyjm u je od 10-12 . N ad esłanych  a  n ie zam ów ion ych  ręk opisów  R e ­
d akcja  n ie  zw raca  i n ie h onoru je . R ed akcja  i ad m in istracja  u l. M ick ie­
w icza 1 . T elefon 80 . K on to czekow e P . K . O . P ozn ań 204 ,252 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

n n łn e-aa ■ Z a og łosz . p obiera się od w iersza m m . (7  
łam .) 10 gr., za rek lam y n a str . 4-łam . w  

w iadom ościach p otoczn ych 80 gr. n a p ierw szej str . 50 gr. R abatu  
u dzie la się p rzy  częstem  og łaszan iu . „G łos W ąb rzesk i* w ych od zi 
trzy rasy tygodn . i to : w p oniedzia łek , środ ę i p ią tek . P rzy sad o-  
w em  śc iągan iu  n a leżn ości rab at u pad a . D la sp raw  sporn ych jest 
w łaściw y S ąd w  W ąb rzeźn ie . —  Z a term inow y d ruk , p rzep isane  
m iejsce og łotzen la adm inistracja n ie od pow iada . W yd aw nictw o  
zastrzega sob ie  p raw o n lep rzy jęo ia og łoszeń  b ez p od an ia  p ow odów
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Minister Beck w Moskwie
D alszy k rok w d zie ie^ k onso lidacji p ok oju HGFEDCBA

konieczność życiow ą w łaśn ie polityki 
praktycznej. A gdzież taka konieczność  
m a być lep iej zrozum ianą , jeśli nie w ła ­

śn ie w Sow ietach , których > doktryna  
polityczna jest doktryną m aterja listy-  
czną i praktyczną?

D latego też kró tki okres czasu , jaki 
upłynął od podpisan ia polsko-sow iec ­

kiego paktu przeciw napastn iczego i lon- 
■ dyńskiej um ow y, ustala jącej pojęcie

P F chw ili obecnej, gdy piszem y te  
słow a stern ik naszej naw y polityki za ­

granicznej, m inister Józef B eck, baw i w  
M oskw ie, jako oficja lny gość rządu so ­

w ieckiego .

P rzed w yjazdem  m in . B ecka w iele  
pisano w  prasie kra jow ej i zagranicznej 
na tem at tego doniosłego w ypadku . I  
gdy jedn i w idzieli w te j w izycie ty lko  
konkretny cel rozw iązania w rażen ia  ____ 7n_ ./ -

polsko-n iem ieckiego paktu o nieagresji, ' „ napastn ika ” —  w ykaza ł, jak w ielkie 
to drudzy —  i tych ty lko pogląd jest jiorzyści dla obu stron w nosi ta droga, 
słuszny —  w idzą w w izycie te j ukoro ­

now anie dotychczasow ych w yników po ­

lityki konso lidacji pokoju , prow adzonej 
konsekw entn ie i św iadom ie przez P ol­

skę i je j m inistra spraw zagranicznych .

R ząd i opin ja sow iecka daw no już  
doszły do przekonania , jak fa łszyw e, 
niczem nieuzasadnione były obaw y, ja ­

koby P olska m ogła się dac użyć do ja ­

kiejko lw iek „ in terw encji” . Z rozum ia ł 
to Sta lin i L itw inow ; zrozum ieli, że ni­

gdy w m yśli jakiegokolw iek _ czynnika  
w  P olsce nie pow sta ła m yśl, by się dać  
kom ukolw iek użyć za narzędzie . P ro ­

w adziliśm y zaw sze ty lko politykę pol­

ską —  a żadnej innej. D ziś już nietyl­

ko w M oskw ie, ale i w e w szystkich  
stolicach europejskich  uśw iadom iono so ­

bie aż nadto dobrze ten fakt. W iedzą  
też dziś w szędzie w św iecie, że P olska  
rozporządza odpow iednią siłą dla za ­

chow ania sw ej niepodleg łości, że sw ą

'N ie ulega też w ątp liw ości, że polity  P a  
ta nie za trzym a się na obecnym stan ie  

'rzeczy, lecz zostan ie m oże bardziej je ­

szcze pogłęb iona , stw arza jąc zgodną  
w spółpracę obu państw , jednako oży ­

w ioną duchem  pokoju , a nie m ającą za ­

m iaru m ieszać się w sw e spraw y w ew ­

nętrzne.

L in ja , po której poszła nasza poli­

tyka zagraniczna , zyska ła aprobatę ca ­

piego spo łeczeństw a. O sta tn ie enuncja­

cje w kom isji spraw zagranicznych i w  
'Sejm ie stw ierdziły to niezb icie . L a po ­

lityką m inistra B ecka sto i ca ły naród  
bez w zględu na dzielące go przekonania  
polityczne. N aw et najbardziej na pra ­

w o posunięta opozycja m usia ia przez  
1 usta posła Strońskiego przyznać, oce­

nia jąc fakt polsko-sow ieckiego porozu ­

m ienia: „ R adzi jesteśm y, że B lok B ez­

partyjny w łożył ty le pracy w poprą- 
___ _ __ A w ienie stosunków  (z Sow ietam i) i że tę  

polityką naw skroś pokojow ą, w yzbytą politykę m oże uw ażać za sw oje w łasne  
zupełn ie pierw iastków agresji, poprzeć dzieło” .

m oże instrum entem  siły , na której o- W reszcie słow o pod adresem na ­

przeć jest w stan ie sw ą przyszłość i szych przyjació ł na Z achodzie . ^akt

nietyka lność granic.

P ołożen ie geogra ficzne P olski jest 
już takie , że na W schodzie i Z achodzie  
na tysiącach kilom etrów graniczy z  
dw om a w ielkiem i państw am i, z którem i 
od tysiąca la t dzielić m usi dobre i złe  
strony sąsiedzkiego pożycia . I z jednem  
i drugiem państw em chce m ieć i pod ­

trzym yw ać raczej stosunki jaknajlep- 
sze. G ranice, które posiadam y na  
w schodzie i zachodzie m ają bezsprzecz­

nie sw oje „ pro ” i „ contra” , są jednak  
w yrazem kom prom isu —  i takie , jakie  
z tego kom prom isu w yszły, stanow ią  
dla P olski nietyka lne tabu .

D latego też bazą naszej polityki, fi’ 
larem , którego naruszyć nikom u P ol­

ska nie pozw oli, są: na zachodzie T rak ­

ta t W ersalski —  na w schodzie T rakta t 
R yski. O d chw ili, gdy te dw a filary zo ­

sta ły zm ontow ane, m yśl naczelna poli­

tyki polskiej ukszta łtow ała się w spo ­

sób jasny, w yklucza jący w szelką do ­

w olność in terpretacji: cudzego nie chce- 
m y, sw ego nie dam y.

Stąd też bierze się nietylko głębo ­

kie sam opoczucie P olski ujm ow ania  
sw ego bytu jako uw arunkow anego jed ­

nolitą postaw ą trakta tow ą —  ale rów ­

nież i żyw a tendencja , zm ierza jąca do  
rozw oju norm alnych i praktycznych  
stosunków  sąsiedzkich .

Stosunki takie polska racja stanu  
uw aża nietylko za pożądane, ale i za

W reszcie słow o pod adresem na- 
-  - - - ” ’ j

zb liżen ia polsko-sow ieckiego , a też i 
polsko-n iem ieckiego nie m oże być o- 
czyw iście dla F rancji obojętny. I słusz­

nie, że nie jest obojętny, że w yw ołu je  
tam  ożyw ioną w ym ianę poglądów . W ięc  
naw et nie od sieb ie w ypow iem y pogląd , 
ale przytoczym y w yją tek doskonałego  
artykułu w ybitnego publicysty francu ­

skiego , politycznego redaktora „ E xcel- 
siora” , p . R oberta V auchera , który  
stw ierdza:

—  „ P ow inniśm y w e F rancji uznać i 
ocenić rea lizm polityczny naszego naj­

lepszego sprzym ierzeńca . P  ow inniśm y 
zrozum ieć, że P olska nie jest drugorzę- 
dnem państw em E uropy, lecz m ocar­

stw em , które, rozum iejąc sw ą w ielką  
przyszłość, konsekw entn ie dąży po w y ­

tkniętej linji. W idzieliśm y nietylko w y ­

siłki P olski w  dziele zabezp ieczen ia po­

ko ju św ia ta , lecz także w idzim y kon ­

kretne rezu lta ty tych w ysiłków , a w ła ­

śn ie to coraz bardziej nas przekonyw a  
o sile i potędze P olski, która dzisia j po ­

trafiła w ykazać przed św ia tem sw oją  
niezłom ną w olę utrzym ania  pokoju i w o­

lę tę zdo ła ła narzucić innym ” .

M inister B eck jest dziś w M oskw ie^  
w yrazicielem m ocarstw a, które  
P iłsudski w yw iódł z m roków niew oli,

| Rok XIII.

W czternastą rocznicę
O d zysk an ia M orza P olsk iego

G D Y N IA , C elem um ożliw ien ia spo ­
łeczeństw u gdyńsk iem u w zięcia udzia ­
łu w  uroczystym  obchodzie 14-tej rocz­
n icy odzyskan ia m orza uroczysto śc i zo ­
sta ły przen iesione na dzień następny i 
rozpoczęły się zb ió rką oddzia łów i 
w szystk ich organ izacy j w G dyn i, po-  
czem  poczty sz tandarow e odm aszero -  
w ały do kościo ła S erca Jezusow ego , w  
k tó rym ks. pra łat dr. B ieszk odpraw ił 
so lenne nabożeństw o . W ładze by ły re ­
prezen tow ane przez kom isarza rządu  
m . G dyn i m gr. S oko ła i kon tradm ira ła  
Józefa U nruga, duchow ieństw o —  przez  
ks. b iskupa m orsk iego dr, O kon iew ­
sk iego , B yli rów n ież obecn i przedstaw i­
cie le w szystk ich organ izacy j, zw iązków  
i stow arzyszeń G dyn i. Ś w iątyn ia n ie by­
ła w  stan ie pom ieśc ić tłum ów , k tó re tak  
liczn ie przyby ły na tę uroczysto ść . W  
czasie nabożeństw a ks. b iskup O kon ie ­
w sk i w ygłosił oko licznościow e, peł­
ne patrjo tyzm u i zapału kazanie , nace­
chow ane w ielką m iłośc ią o jczyzny i 
po lsk iego m orza . M szę św . i kazan ie  

transm itow ano przez rad jo . ’pod leg łego P aństw a, k tó rego oparc ie

P o nabożeństw ie odby ła się defila - ’ na odzyskanem m orzu stać się w inno  
da, k tó rą przyjm ow ał kon tradm irał po w ieki sym bo lem  i w idom ym dow o- 
U nrug z kom isarzem  rządu S oko łem  w  i dem  n iezniszczalnych sił w ielk iego  N aro -  
obecności ks. b iskupa O kon iew skiego , J du po lsk iego . M iasto udekorow ane fla-  
przedstaw ic ie li spo łeczeństw a gdyńsk ie- ‘ gam i przyb ra ło odśw ię tną sza tę .

go i ty siącznych rzesz zeb ranej pub li­
czności. D efilu jących  m arynarzy , k tó rzy  
sw ą postaw ą w zbudzali podziw zarów ­
no , jak i m łodzież szko lną zebrane tłu ­
m y w ita ły burzą ok lasków .

P o skończonej defiladzie w k in ie  
,.M orsk iem O ku “ odby ła się uroczysta  
akadem ja , rozpoczęta H ym nem  N arodo ­
w ym , na k tó rą złoży ł się szereg produk-  
cy j w okalno -m uzycznych . D yr. J. R um ­
m el, jeden z naj  czynn ie j  szych dzia ła ­
czy spo łecznych w  G dyn i w ygłosił pod ­
n io słe przem ów ien ie .

P rzem ów ien ie w yw oła ło d ługo n ie ­
m ilknące ok lask i w zruszonej pub liczno ­
śc i. A kadem ja zakończona zosta ła m ar­
szem ,,T ryum fato r" . P ozatem odby ły  
się uroczyste akadem je na pery ferjach  
G dyn i, w C hyl  on  j  i i na O ksyw iu ,

W  godzinach po po łudn iow ych ro ­
dzina w ojskow a urządziła zabaw ę d la  
dziatw y . G rem jalne m anifestac je w yka ­
zały n ie ty lko w ew nętrzną siłę naszych  
organ izacy j spo łecznych , ale także i 
przyw iązan ie g łębok ie do w łasnego n ie-

Ku czci Ojca św.
W A R S Z A W A .' Z okazji 12-te j rocz- gran icznych —  D yrek to r P ro tokó łu M i- 

n icy koronacji O jca św . P iusa X I J. E . n ister P ełnom ocny K aro l R om er. P oza- 
K s. K ardynał K akow sk i, arcyb iskup tem  obecn i by li: prezes N ajw yższej Iz- 
m etropo lita w arszaw sk i, w  o toczen iu li- T Z —  
cznego duchow ieństw a w obecności J. 
E . K s. N uncjusza A posto lsk iego M sgr. 
F r. M arm agg i, odpraw ił uroczyste na ­
bożeństw o w katedrze św . Jana , za ­
kończone odśp iew an iem  hym nu dzięk-  
czyam ego „T e D eum laudeam us". W  
sta llach zajęli m iejsce ich E kscelencje 
B iskup P o low y W . P . ks. G all i ks. 
S zlagow sk i, oraz członkow ie K apitu ły  
^M etropo lita lne j. P ana P rezyden ta R z, 
rep rezen tow ał szef kancelarji cyw ilne j 
dr, S tan isław Ś w ieźaw sk i, p . P rezesa  
R ady M inistrów rep rezen tow ał m in i­
ster S praw W ew n. P ierack i, m in istra  
W . R . i O . P . rep rezen tow ał w icem in i­
ster K s. Ż ongo łłow icz , m in istra S pr, Z a-

W yb u ch w u lk an u

by K ontro li P aństw a gen . K rzem ien ie- 
w ski, p ierw szy P rezes N ajw yższego  
T rybunału A dm in istracy jnego dr. B r, 
H ełczyńsk i, w icem arsza łek S enatu B o- 
.guck i, w icem in istrow ie sp raw ied liw ości 
S ieczkow sk i i P oczt i T eleg rafów  D rze ­
w ieck i, S karbu —  Jęd rze j  ew icz , P rze ­
m ysłu i H and lu D oleżal, prezyden t m . 
S łom ińsk i, kom endan t m iasta p łk . S o ł- 
tan , w icew ojew oda O łp ińsk i, oraz licz­
n i przedstaw ic ie le w ładz cyw ilnych i 
w ojskow ych sto licy . Z korpusu dyp lo ­
m atycznego obecn i by li: am basador 
w łosk i B astian in i, posłow ie C zechosło -  
w acji, B elg ji, P ortugalji i rep rezen tan t 
am basadora F rancji,

— o —

M E S S Y N A . W ulkan S trom bo li, po­
łożony  m iędzy  K alab rją a S ycy lją prze ­
jaw ia w zm ożone ożyw ien ie . Z cen tra l-

jWZ eJnego kra teru dobyw ają się o lb rzym ie
°  i i i__  V raforA w  X A T V -k łęby dym u a z bocznych kra terów  w y ­

rzuca w ulkan rozpalone do czerw ono-

ja lnych . W ładze cyw ilne i w ojskow e  
na sku tek ożyw ionej działa lnośc i w ul­
kanu rozpoczęły przygo tow an ia , celem  

i ew akuacji zag rożonych dom ostw ry -  
i back ich .

t t  y f f .  z rZ rfU w d W  U A A JC L X X A  G V X  v llV V Ik z  —  > FlfaP'fte* *1 i  a - ł ŁfeJc — S gŚ L ~Ł ^ rfiMrrfj ł m  i

Sta fiar'  ^anw an  Ś d k— 6 1 B ' •“  S praw ied liw ości A . M ey-

brzym iej m otorycznej siły , która jest D otychczas law a i kam ien ie w padają sz tow icz o trzym ał od O jca sw . odzna-  
opo4q —  pokoju . w  m orze bez w yrządzenia szkód m ater- czen ie —  ty tu ł szam belana ta jnego .
opoką —
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Rewolucja w Austrji
Wielu zabitych i rannych — Stanjwojenny

Skazanie bandyty
Współsprawca napadu w Królewskiej Wsi 

na ławie oskarżonych

B E R L IN , N iem ieck ie biuro in fo rm a­
cy jne donosi z W iednia , że w zw iązku  
z prok lam acją strajku generalnego w y ­
buch ły w  m ieście rozruchy . Jeden z in ­
spek torów policji został zastrzelony  
przez dem onstran tów ,

L O N D Y N , W edług doniesień agencji 
R eutera z W iednia , w  czasie rozruchów  
w  L inzu zg inęło 15 osób i 61 rannych ,

W  W iedniu ogłoszono strajk gene­
ra lny  na znak pro testu ze strony socjal­
dem okratów przeciw ko w ypadkom w  
L inzu , W  L inzu  ogłoszono stan w ojenny, 
S ocjal-dem okraci zabarykadow ali się w  
sw ej dzieln icy , staw iając opór oddzia­
łow i polic ji. P olic ja ataku je ogniem  ka ­
rab inów  m aszynow ych ,

W IE D E Ń , W edług urzędow ych in - 
fo rm acyj, groźna sy tuacja w L inzu m a  
być już w  całości opanow ana przez w oj­
sko i polic ję . S trajk generalny , prok la­
m ow any w  sto licy przez socjal-dem o- 
kratów , został ty lko częściow o przepro ­
w adzony , E lek trow nia m iejska w praw ­
dzie przerw ała pracę, m im o to jednak  
dzięk i doraźnej pom ocy techn icznej u- 
dało się w pew nych częściach m iasta  
utrzym ać ośw ietlen ie. G azow nia funk ­
cjonu je , P o połudn iu nastąp iło pew ne  
zaostrzen ie sy tuacji, gdyż przestały  
działać telefony . R ozm ow y m iędzym ia­
stow e m ożliw e są ty lko od czasu do  
czasu . G azety po połudn iow e nie uka­
zały się , R uch au tobusow y jest zupeł­
nie w strzym any . Z aniepokojona ludność  
rozchw ytała po sk lepach środk i żyw ­
ności, D aje się odczuw ać brak ch leba. 
R ozeszła się pogłoska, jakoby burm istrz  
S eitz i inn i przyw ódcy socjal-dem okra-  
tów  zostali aresztow ani,

Z W iednia donoszą, że rów nież Inns­
bruck i S alzburg były w idow nią krw a ­
w ych starć m iędzy polic ją a socjal-de- 
m okratam i. W  Innsbrucku zarządzone 
zostało w połudn ie alarm ow e pogoto ­
w ie oddziałów w ojskow ych , źandarm er- 
ji i policji.

D yrekcja polic ji w L inzu kom uniku- 
je< oddział policji, zam ierzający doko ­
nać rew izji w hotelu ,,S chiff", został 
przyw itany ogniem . W obec tego policja  
i w ojsko przypuściły sztu rm  do hotelu  
i zdobyły go w ciągu przedpołudn ia 
A resztow ano 40 osób , zabrano jeden  
karab in m aszynow y  i w iele bom b. Z ało ­
ga socjalistycznego zak ładu kąp ielow e­
go w  L inzu poddała się , gdy je j zagro ­
żono ostrzeliw aniem  z arm at. O pór w  
cen trum  m iasta został szybko złam any . 
O becnie toczy się akcja przeciw ko  szko ­
le D isterw ega i przeciw ko budyn kow i 
im , D am atza, S ą to dw a ogniska oporu . 
D o stłum ien ia buntu uży to także arty-  
lerji, W  kraju  panuje naogół spokój, W  
k ilku punktach zauw ażono zb iegow iska 
ludności robo tn iczej. K ierow nictw o bez ­
pieczeństw a panuje nad położen iem , 
m im o, że ruch w yw rotow y jest dość  
siln ie rozprzestrzen iony .

D yrekcja polic ji w iedeńsk iej ogło ­
siła obw ieszczen ie , prok lam ujące stan  
oblężen ia w W iedniu , O bw ieszczen ie  
nakazu je zam ykanie dom ów  o godz, 20 , 
tak sam o zam ykanie w szystk ich lokali 
publicznych i grozi surow em i karam i za  
w szelk ie zb iegow iska.

Radjoprogram
P IĄ T E K , 16 . II. br.

7 .00 A udycja poranna, 12 .0 5 Z espół salono ­

w y T ad . S eredyósk iego , 15 .40 K onkurs tenorów  

—  pły ty , 16 .10 L ekka m uzyka instrum entalna —  

(p ły ty ). 16 .40 P rzegląd w ydaw nictw , 16 .55 R e­

cital śp iew aczy  Jadw ig i H oppe, 17 .25 M uzyka  na 

dw a fo rtep iany , 17 .50 Z teo rji prak tyk i ro ln  czej, 

18 .00 O dczyt dla nauczycieli z cyk lu organizo ­

w anego przez M in. W . R . i O . P , pod ty tu łem : 

„S zkoła daw na a dzisie jsza" —  18 .2 0 M uzyka  

lekka z kaw iarn i Ita lia . 19 .20 D okąd jechać w  

św ięto? 19 .25 F elje ton ak tualny , 19 .40 W .ado- 

m ości sportow e, 19 .4 3 K om unikat śn iegow y z  

K rakow a, 19 ,47 D zienn ik W ieczorny , 20 .00 M y ­

śli w ybrane, 20 .02 P ogadanka m uzyczna} 20 .15

Z Torunia donoszą nam :

W  dniu 1 lu tego 1931 r, 3 zam asko­
w anych bandytów dokonało zuchw ałe­
go napadu na zagrodę w dow y W alerj  i 
W itkow skiej w K rólew skiej N ow ej  w si. 
B andyci w targnęli w porze w ieczornej 
i grożąc rew olw eram i, zm usili w dow ę  
i je j córk i, aby odw róciły się tw arzam i 
do ściany , poczem zażądali w ydania  
2 tys. zł,, które W itkow ska m iała kilka  
dni przed tem otrzym ać od pew nego  
dłużn ika.

P oniew aż W itkow ska pien iędzy nie  
posiadała, bandyci przeprow adzili do- 
kładnę rew izję całego dom u, lecz zna­
leźli i zabrali ty lko 8 zł i 50 groszy , 
kilka pierścionków , trochę w ędlin i du­
beltów kę.

P olic ja przy łapała po pew nym cza­
sie jednego z bandytów , który usiłow ał 
sp ien iężyć zrabow ane pierścionk i. B ył 
to niejak i Ju ljan S itkow ski z K lonów ki, 
pow , G rudziądz,

W  1932 r, stanął on przed S ądem  
O kręgow ym  w  T orun iu i chociaż do w i­
ny się nie przyznał, zasądzony został na  
6 la t w ięzien ia . Inn i bandyci nie zosta ­
li ujaw nien i. Z asądzony w niósł apelację  
i kasację , a gdy to nie pom ogło , w spól-  

.n icy zaś nie dotrzym yw ali w arunków  
i w ew nętrznej um ow y i nie ra tow ali go z  
; w ięzien ia , S itkow ski zg łosił się u sę­
dziego śledczego i zdradził sw ych to - 

'__ 1 , ___ odm aw iają w arzyszy , podając, że byli to L eon M a-
w szelk ich w tym kierunku w yjaśn ień , kow ski i L udw ik K rużyńsk i, M aków -

S ytuacja w W iedniu zaostrza się z  
godziny na godzinę. R ząd nosi się z za ­
m iarem zadan ia decydującego ciosu  
kierow nictw u partji socjal-dem okraty - 
cznej. P rzez obsadzen ie ra tusza cen tra ­
la socjal-dem okracji znalazła się w rę ­
ku rządu , Jak słychać, rząd zam ierza  
w ystosow ać do socjal-dem okratycznego  
burm istrza m , W iednia K aro la S eitza  
ultim atum z w ezw aniem do natychm ia­
stow ego ustąp ien ia i przekazan ia w ła ­
dzy rządow i, grożąc w przeciw nym  ra ­
zie zastosow aniem środków przym uso ­
w ych . Z am ianow any m a być kom isarz  
rządow y dla m , W iednia .

N iem ieck ie biuro in fo rm acyjne ko­
m uniku je: W  godzinach w ieczornych  
rozruchy na przedm ieściach robo tn i- ' 
czych W iednia przybrały na sile . O d ­
głosy silnej strzelan iny dochodzą z  
dzieln ic O ttakring , S im m ering, oraz  
D ornbach ,

P ow szechnie podkreślają , że podana u- 
rzędow o liczba 2 zab itych i 18 rannych  
polic jan tów  w zrosła . Jak dotychczas, 
policja i w ojsko okazały się niedość sil­
ne, aby sprostać w zrastającem u z go ­
dziny na godzinę oporow i zbro jnem u  
socjal-dem okratów , D o przedm ieść od ­
kom enderow ano znaczne posiłk i w oj­
skow e, B liższych w iadom ości o zaj­
ściach na przedm ieściach w iedeńsk ich  
brak , poniew aż w ładze (

W  14-tą roczn icę odzyskan ia  
P om orza i M orza

A K A D E M JA  W  S A L I K IN A „S Ł O Ń C E ".

Z  okazji 14-tej roczn icy pow ro tu P ol­
sk i nad M orze urządzona została stara ­
niem w ąbrzesk iego oddziału Ligi Mor­
skiej i Kolońjalnej w dniu 11 bm. w  sali 
kina „S łońce" uroczysta akadem ja, na  
którą przybyli przedstaw iciele w ładz 
i urzędów  z p , Starostą Kalksteinem na  
czele , oraz liczna rzesza publiczności.

N a w stęp ie ork iestra gim nazjalna o- 
degrała stosow ny utw ór, poczem aka-  
dem ję zagaił w iceprezes L ig i M orsk iej i 
K olon jal, p , dyr. Błochowiak. N astępn ie  
T ow , Ś piew u „L utnia" pod batu tą sw ego

L<aas

Skróty
W  H erzo d ‘A guilea zm arł Jan G or- 

tan i ,najstarszy doktór m edycyny w  
E urop ie , liczący 107 la t. B ył on nie ­
zm iernie ruch liw ym człow iek iem w ło ­
sk iego zw iązku lekarzy i do ostatn iej 
chw ili brał żyw y udział w jego pra ­
cach , Jan G ortan i pracow ał przez 77  
la t, jako lekarz ,

¥

F eliks P ugo , N iem iec z pochodze­
nia , zm arł w  S antiago de C hile, w  w ie ­
ku 107 la t. U chodził on za najstarszego  
kaw alera na św iecie . D o pięćdziesiąte­
go roku życia w iele podróżow ał, potem  

19-ty koncert sym f. z F ilharm onji W arsz., 22 .40  

M uzyka taneczna z rest. G astronom ia,

S O B O TA , 17 , II, br,

7 .00 A udycja poranna. 12 .0 5 M uzyka popu ­

larna z pły t, 16 .00 A udycja dla chorych w opra­

cow aniu ks. R ękasa, 16 .4 0 L ekcja języka fran ­

cusk iego , 16 .5 5 M uzyka lekka w  w yk, ork . P , R  

17 .50 P rzeg ląd ro ln iczej prasy krajow ej i zagra­

nicznej, 18 .0 0 R eportaż, 18 .20 M uzyka salonow a, 

18 .40 R ecita l śp iew aczy M arji P om orsk iej. 19 .25  

„B abcia" opow iadan ie M arji D ąbrow skiej (kw a­

drans literack i), 19 .40 W iadom ości sportow e, 

19 .4 7 D zienn ik w ieczorny , 2000 M yśli w ybrane, 

20 .02 K oncert m uzyki E stońskiej w w yk. O rk  

sym f. P . R ., 21 .00 S krzynka pocztow a techn icz­

na, 21 ,20 K oncert C hopinow ski w w ykonaniu  

L eopolda M uenzera, 22 .00 M uzyka salonow a z  

pły t, 22 .30 M uzyka taneczna z kaw iarn i „Ita lia".

dyrygen ta p . em , insp . Reiskego odśp ie-  
jw ała dw ie piękne pieśn i, za odśp iew anie  
i których  obdarzono śp iew aków hucznem i 
oklaskam i.

G łęboko ujęty  referat na tem at pracy  
na w ybrzeżu w ygłosił p . prof. Golik.

W dalszym ciągu program u jeden z  
uczn iów gim nazjalnych w ygłosił dek la ­
m ację, a ork iestra gim nazjalna odegrała  
kilka utw orów .

A kadem ję zakończono w spólnem  od ­
śp iew aniem zw ro tk i „B oże coś P olskę",

zam ieszkał w S antiago de C hile . D o  
końca życia cieszy ł się doskonałym  
stanem  zdrow ia, tw ierdząc, 
dzięcza to tem u, że nigdy  
żonaty.

że  
nie

zaw - 
był...

objął

*

M arszałek P etain , który  
m inistra w ojny w gab inecie D oum er- 
guea, onegdaj podejm ow ał obiadem p , 
gen . W ładysław a S ikorsk iego ,

*

O dbyła się w P aryżu narada rosy j­
sk ich działaczy m onarch istycznych w  
w yniku której postanow iono , w szyst­
kie odłam y m onarch istów złączyć w  
jedną organ izację „Z w iązek O drodze­
nia R osyjsk iego Im perjum ", 

&

Z K airu donoszą, że w  m iejscow ości 
M eehalla K ebir w ybuchł w ielk i pożar, 
który zn iszczy ł przeszło 800 dom ów . 
15 osób poniosło śm ierć w  płom ien iach . 
L iczba rannych jest bardzo w ysoka,

*

„T im es" podaje , że w ciągu ub , ty ­
godnia z sam ego ty lko portu S outham p ­
ton w ypłynęło do A m eryki 6 sta tków  
transatlan tyck ich z ładunkiem zło ta  
w artości 16 ,250 tys, fun tów w agi 81  
ton w 1 ,600 skrzyn iach ,

*

W  r, 1933 zdarzy ło się w S t, Z jed ­
noczonych 89 ,500 nieszczęśliw ych ,  
śm iertelnych w ypadków . S am ochody  
były pow odem  śm ierci w 30 ,500 w y ­
padkach . O dszkodow ania za te w ypad ­
ki oraz za 8 ,500 .000 w ypadków , które  

tekę

sk iego aresztow ano , K ruźyńsk iego do  
dziś dnia nie odnaleziono .

W  piątek w  to ruńsk im  S ądzie O krę­
gow ym odbyła się rozpraw a przeciw ko  
M akow skiem u. T rybunałow i przew od ­
niczy ł w iceprezes S , O , K rupka przy  
w półudziale sędziów S . O . dr, P iziew i- 
cza i Ł ubkow skiego , oskarżał podpro ­
kurato r W ałeck i,

O skarżony do w iny się nie przyznał 
i tłum aczy ł się, że S itkow ski oskarża go  

zem sty .
S ąd po przesłuchan iu św iadków  uz­

nał jednak w inę oskarżonego za udo ­
w odnioną i zasądził go na 4 la ta w ię­
zien ia .

P o ogłoszen iu w yroku M akow ski z  
ław y oskarżonych ręką w ygrażał od­
prow adzanem u do w ięzien ia b . kom pa ­
now i S itkow skiem u, który teraz był 
głów nym św iadk iem oskarżen ia .

z

Popielec
Szybko się skończył czas uciech, 
Zgasły światła, umilkł śmiech. 
Po hulanek dzikim szale 

Tłum spogląda dziś ospale. 
Prędzej, prędzej! do pokuty, 
Świecie grzechu z cnót wyzuty!

Bo śmierć chyża 

Już się zbliża 

I wnet zdusi cię.

Jeszcze w głowie szumi wino 

1 do ciebie ty dziewczyno 

Myśl kochanków jeszcze wzlata... 
Lecz już dość, już dość u kata! 

Na bok, na bok! zabaw krzyki, 
Skończył się już taniec dziki.

Popiół płowy 

Na te głowy 

Niech posypie się.

Martwo wokół, pusto strasznie, 
Nikt wesoło już nie klaśnłe. 
Duszę cisną jakieś kleszcze 

I po ciele lecą dreszcze.
Wiedzcie, wiedzcie, żeście prochem, 
To też znów będziecie prochem.

Więc na głowy 

Popiół płowy 

Niech ksiądz sypie wam.

J. GŁOWIŃSKI.

nie skończy ły się śm iercią , sięgały ol­
brzym iej sum y 2 m il  jardów doi.

T rybunał R zeszy w L ipsku zatw ier­
dził w ub . tygodniu dalszych kilkanaś­
cie w yroków śm ierci, przew ażnie o po ­
dłożu politycznem .

Kowalewo
—  O S O B IS T E. Z arządzen iem  P . P rezesa S . 

O . w  T orun iu , p . notarjusz B razew icz z K ow ale ­

w a urzędow ać będzie w G olub iu (gm ach S ądu  

G rodzkiego) w każdy w torek i piątek .

-  W A LN E Z E B R A N IE IN W A L ID Ó W  W O ­

JE N N Y C H R . P . K O ŁA K O W A L E W O odbyło  

się 4 bm . przy udziale około 100 członków . P o  

spraw ozdan iach zarządu i kom isji rew izy jnej 

przystąp iono do w yboru now ego zarządu. P re­

zesem  został p . Józef S załuck i, w iceprezesem  p>  

S zym ańsk i Jan ; sekretarzem  p . Ż uław ski S tan i­

sław ; zast, sekretarza p , B . W iśniew ski; skarb ­

nik iem  ,p . B . R um ińsk i. K om isja R ew izy jna pp . ‘. 

M agdzińsk i W ładysław ; S opm ańsk i Jan , L isew ­

sk i Jan ; B rzozow ski W ładysław i p . M aćkie- 

w iczow a.

—  K Ó Ł K O R O L N IC Z E. W  piątek, dnia 16  

bm . o godzin ie 10 przed połudn iem w szko le  

ro ln iczej m ęskiej odbędzie się zebran ie człon ­

ków K ółka i Z w iązku H odow li B ekonów . 

P rzybędzie inż, z P om . Izby R oln iczej. Z po ­

w odu w ażnych spraw przybycie ro ln ików ko ­

nieczne, Z arząd .
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O D  JU T R A  

p rzy jm u ją p p . lis to n o sze i u rzęd y  

p o cztow e p rzed p ła tę „ G ło su W q -  
b rzeskieg o n a m iesią c

M A R Z E C !

K to ch ce w ied zieć co s ię w p o ­

w iec ie , kra ju i szero k im św iecie  

d zieje , w in ien n iezw ło czn ie za a b o ­

n o w a ć „ G Ł O S W Ą B R Z E S K r.

WIADOMOŚCI POTOCZNE)
Wąbrzeźno d n ia 1 4 lu te g o 1 9 3 4 r ,

— P O P IE L E C I JE G O Z N A C Z E N IE .

C z te rd z ie s to d n io w y p o s t, ro zp o c zy n a ją c y  

s ię w  Ś ro d ę P o p ie lc o w ą u s ta n o w ił K o śc ió ł K a ­

to lick i n a p a m ią tk ę o w y c h 4 0 d n i, k tó re C h ry ­

s tu s p rze p ę d ził n a m o d litw ie i su ro w e m  u -  

m artw ie n iu  p o s tn em .

M ilk n ą w ię c o d te g o d n ia w eso łe z a b a w y  

ta n e c zn e , a ro zp o c zy n a s ię o k res , p o św ięc o n y  

p o k u c ie . N a z n a k w ew n ę trzn y z a ś te g o u sp o so ­

b ie n ia p o k u tn eg o , k tó re w in n o n a s p rz en ik a ć  

w c z a s ie W ie lk ie g o P o s tu —  k a p łan w d z ie ń  

P o p ie lco w y sy p ie w iern y m  p o p ió ł n a g ło w ę.

Ju ż w  c z a sac h b ib lijn y ch z n a n e b y ło u ż y ­

c ie p o p io łu jak o sy m b o lu p o k u ty z a g rz e c h y ,  

k tó re —  w e d łu g W ia ry św . — p rzy w io d ły  

śm ie rć n a c z ło w ie k a i w  p o p ió ł g o o b ró cą . N a  

k a rta ch S ta re g o T es tam en tu c z ę s to o n im  

c zy tam y . S p ra w ie d liw y Jo b , g d y B ó g n a ń d o ­

p u śc ił c h o ro b ę , p o p io łe m  o b sy p y w a ł sw e c z ło n ­

k i i w z y w a ł m iło s ie rd z ia B o że g o . N in iw ic i n a  

g ło s Jo n a sz a p o sy p y w ali p o p io łe m  g ło w y i p o ­

k u tę c z y n ili. W id z im y w ię c , ż e ju ż w  ty ch c z a ­

sa c h p o p ió ł o z n a c z a ł sm u te k i ż a l z a p o p e ł­

n io n e g rz ec h y .

O jc o w ie K o śc io ła , p isarz e k o śc ie ln i i sy ­

n o d y s ta ro ż y tn e łą c zy ły z aw sze p o k u tę z p o ­

p io łe m . Z a w sz e b o w ie m  u p a try w an o p e w n e p o ­

d o b ień s tw o m ięd z y p o p io łe m  p o w sta ły m  z o g ­

n ia , a g rze szn ik iem , k tó reg o c ia ło p o w in n o b y ć  

o b ró c o n e w p o p ió ł w o g n iu g n ie w u B o że g o . 

S łu sz n ie te ż g rz esz n ik p o k ry w a g ło w ę p o p io ­

łe m  n a z n a k s tra w ie n ia s ie b ie ż a le m  i a b y w y ­

b a w ić d u sz ę o d p ło m ie n i p ie k ie ln y c h .

S y p ią c n a g ło w ę p o p ió ł i c zy n ią c n im  

z n ak k rzy ż a , w y m aw ia k a p ła n p o ła c in ie s ło ­

w a: P a m ię ta j c z ło w ie c z e , ż e ś je s t p ro c h e m  i w  

p ro c h s ię o b ró c isz . P o d c z as te j c erem o n ji w ie r­

n i p rzy k lę k a ją n a s to p n ia ch o łta rz a .

Z w y c z a j te n w  K o śc ie le k a to lic k im  is tn ie je  

o d ro k u 1 0 9 1 , k ie d y to w ła śc iw ie p o w sta ła n a  

sy n o d z ie w B en e v e n to d z is ie jsz a Ś ro d a P o ­

p ie lc o w a. P o p ió ł u ż y w a n y w ty m  d n iu p o c h o ­

d z i z e sp a lo n y ch p a lm , a lb o g a łą z ek , u ż y w a ­

n y c h ro k u p o p rz e d n ie g o w  N ie d zie lę P a lm o w ą.

f Ś . P . A G N IE S Z K A  W R U K O W A . B o le sn y  

c io s d o tk n ą ł n a c z e ln ik a U rz ę d u S k a rb o w e g o p . 

W ru ka , b o w iem  z m a rła m u w  d n iu 1 3 b m . ra n o  

p o o p e rac ji w P o z n a n iu , ż o n a , A g n ieszka z  

N ierzw ick ich W ra ko w a , p rz e ży w sz y la t 3 3 . —  

Z m arła o s ie ro c iła 4 -ro d z ie c i w w iek u 3 — 1 1  

la t. —

P o g rąż o n em u w ż a ło b ie P a n u N ac ze ln ik o w i 

W ru k o w i i Je g o R o d z in ie sk ła d a m y tą d ro g ą  

w y ra z y se rd e cz n e g o w sp ó łc z u c ia .

R ed a kc ja .

—  P R A C E  n a d o d b u d o w ą z n iszc z o n e j p rz e z  

p o ż ar c z ę śc i b u d y n k u sz k o ły p o w sz e ch n e j ż eń ­

sk ie j p rzy u l. W o ln o śc i ju ż s ię ro z p o cz ę ły .

—  P R Z E N IE S IE N IE . Z d n ie m  1 5 b m . p rze ­

n ie s io n y z o s ta je I w ik a ry  k s . B o lesła w  Ł o siń sk i 

d o L u b ich o w a , p o w . S ta ro g a rd . K s. Ł o siń sk ie m u  

n a n o w e m  s ta n o w isk u „ S z c z ę ść B o ż e" .

N a m iejsca  k s . Ł o siń sk ieg o  p rzy b y w a k s . F li-  

s iko w sk i z L u b ich o w a .

—  Z A S T Ę P C Ą N A C Z E L N IK A U R Z Ę D U  

S K A R B O W E G O w W ą b rz eź n ie z am ian o w an y  

z o s ta ł p . p o d re fe re n d a rz F eliks Z ió łko w sk i. Z  

o k a z ji te j P a n u Z ió łk o w sk ie m u sk ła d am y se r­

d e c zn e g ra tu lac je .

—  P R Z E N IE S IE N IE . D łu g o le tn i fu n k c jo n a r­

iu sz P o lic ji P a ń s tw o w e j p rzy K o m e n d z ie P o ­

w ia to w e j p o s te ru n k o w y p . Ja n K u ćko p rze n ie ­

s io n y z o s ta ł z d n ie m  1 6 b m . d o p o w ia tu św iec ­

k ie g o . N a n o w e m  s ta n o w isk u ż y c zy m y p . K u ć-

c e „ S z cz ę ść B o ż e" .

—  Ś L U B . W  n ied z ie lę , d n ia 1 1 b m . k s . 

Ł o siń ski p o b ło g o s ła w ił z w ią z ek m a łż e ń sk i p . 

M a rty S za liń sk ie j c z ło n k in i S to w arz y sz en ia  

M ło d z ie ży Ż e ń sk ie j z p . K a zim ierzem W iśn iew ­

sk im z T o ru n ia . P o d c z as ś lu b u o d śp ie w a ły  

c z ło n k in ie S M Ż . „ V e n i C rea to r" . — M ło d ej 

P a rz e „ S z cz ę ść B o ż e " .

—  Z A K O Ń C Z E N IE K A R N A W A Ł U . K ró tk i 

w  ty m  ro k u  k a rn a w a ł o b fito w a ł je d n ak ż e w  sp o ­

rą licz b ę im p re z z a b a w o w y c h . N a z a k o ń c ze n ie  

karnawału o d b y ły s ię w m ie śc ie n a sze m : A m a-

1 6  lu ty  
b ę d z ie  d n ie m sz cz ę śc ia  d la  p o s iad a c zy  

losów Kolektury 

„Glos Wąbrzeski”
N iec h a j w ię c  k a ż d y sp ie sz y p o k u p n o  lo su  

d o I k la sy  d o  k o le k tu ry  „ G Ł W ą b rz esk ie g o ”  

g d z ie  w  o s ta tn iem  c ią g n ien iu  p a d ły  p o w aż n e  

w y g ra n e . — O b e cn a g łó w n a w y g ra n a

Milion inb 2 miljony

ro n to w y w ieczó r to w a rzysk i u rz ą d z o n y s ta ra ­

n iem  R ad y P o w ia to w e j B B W R w  p o n ie d z ia łe k  

d n ia 1 2 lu teg o w  sa li p . S z y m a ń sk ieg o . L icz n i 

g o śc ie p rzy d ź w ię k a c h o rk ie s try p , Z o ło tn ik o -  

w a o c h o cz o su n ę li w ta n ac h , c h cą c g o ­

d n ie p o ż e g n a ć o k res z a b aw . T a ń c e p ro w ad z ił 

n o ta rju sz p . d r. O stro w sk i.

M iłą n ie sp o d z ian k ą d la z eb ran y c h  g o śc i b y ły  

ta ń c e o n a g ro d y . W  w a lc u o trz y m a li n a g ro d y  

p . m a g is te r U n ie sz o w sk i z p . G alu só w n ą p . p o d ­

re fe ren d a rz  D ą b ro w sk i z  p . M e rk o w ą , p . C h w ia ł-  

k o w sk i z p . S z c z u k o w ą . W  o b e rk u : p . w ice s ta ro -  

s ta C w in a ro w icz z p . T a ran o w ą , p . D ą b ro w sk i z  

p . M e rk o w ą. Z a ta n g o : p . M . Z ie n k ie w ic z z p . 

L o n tk o w sk ą .

W e w to rek P o lsk i C z erw o n y K rz y ż u rz ąd z ił 

w  sa li p . K lim k a trad y c y jn y „ Ś le d ź " . Z a p a ł z e ­

b ran y c h g o śc i d o z a b aw y p rze d sz y b k o z b li­

ż a jąc y m  s ię p o s te m  b y ł b . w ie lk i. T ań c am i k ie ­

ro w ał p . n a cz e ln ik S ą d u C iesz y ń sk i a d z ie ln ie  

m u d o p o m a g a ł p . T ac za n o w sk i z Z a sk o c zą . —  

S z y b k o z b liży ła s ię jed n a k ż e p ó łn o c i ro zb a ­

w ie n i g o śc ie o p u śc ili sa lę .

P rze d s ię b io rc zy g o sp o d arz „ G ra n d C a fe  

u rzą d z ił w  sw o ich lo k a la c h p o żeg n a n ie ka rn a ­

w a łu i b en e fis . L icz n i g o śc ie i tu z n a le ź li o k a ­

z ję d o ż e g n a n ia s ię z k a rn a w ałe m .

W  h o te lu p . S z y m ań sk ieg o o d b y ł s ię ta k ż e  

p o ż eg n a ln y  „ D a n c in g " , n a k tó ry m  lic z n ie z eb ra ­

n i g o śc ie b a w ili s ię „ n a z a b ó j" d o p ó łn o c y .

—  W  S P R A W IE  n o ta tk i „ trag ic z n a w y p raw a  

p o w ę g ie l" p ro sz en i je s te śm y o z a z n a cz e n ie , ż e  

A lo jze m u C h ło d o w sk iem u , g d y p rze ch o d ził  

p rz ez to r p o c ią g  p o sp ie sz n y  z m ia żd ż y ł p raw ą  n o ­

g ę (p a lc e) i ż e C h ło d o w sk i n ie sz e d ł p o w ę ­

g ie l ty lk o d o la su p o d rze w o .

—  C H O R O B Y Z A K A Ź N E W  M . G R U D ­

N IU 1 9 3 3 R . Z g ło szo n o c h o ró b z a k a ź n y c h w  

m ies ią cu g ru d n iu o g ó łe m  2 0 . W  te m  n a b ło n i­

c ę 8 —  z g o n ó w 2 , n a p ło n icę 4 n a z a k a ż en ie  

p o ło g o w e 2 —  z g o n 1 , n a o d rę 1 , n a g ru ź lic ę  

z g o n ó w  3 . Z g ło sz o n o c h o ró b ty le ż c o i w  m ie ­

s iąc u lis to p a d z ie (2 0 )

—  W A L N E Z E B R A N IE O D D Z IA Ł U P O L ­

S K IE G O  C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A  w  W ąb rz e ­

ź n ie o d b y ło s ię d n ia 1 2 b m . w  lo k a lu  p . K lim k a  

p rz y lic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w .

Z e b ran ie z ag a ił i g o śc i p rzy w ita ł p rez es p . 

M ieczysła w Jezierski —  p o c z em p o p ro s ił n a  

m a rsz a łk a z e b ra n ia p . S ta ro s tę K a lkste in a . S e ­

k re ta rz em  W a ln e g o  z e b ra n ia o b ran o  p . K a zim ie ­

rza P o ko ro w sk ieg o .

Z k o le i p rzy s tą p io n o d o sp raw o z d a n ia u s tę ­

p u ją c eg o Z a rz ąd u . P ie rw sz y o b sz ern e sp raw o ­

z d a n ie  z ło ż y ł p re ze s p . Jeziersk i, p o d a ją c : W  u b . 

ro k u z o s ta ły z a ło ż o n e k o ła M ło d zież y S z k o ln e j 

p rzy G im n az ju m  w  W ą b rze ź n ie i S z k o le P o w ­

sz e ch n e j w  G o lu b iu . —  O d O k rę g u o d e b ra ł O d ­

d z ia ł 1 0 m tr. p łó tn a d la n a jb ie d n ie jsz y c h d z iec i, 

z c z eg o p rz ek a z a ł O d d z ia ł 5 m tr. S z k o le P o w sz . 

Ż e ń sk ie j w  W ą b rze ź n ie i 5 m tr. S z k o le P o w sz . 

w  G o lu b iu .

P o z a te m  o k rę g p rz y s ła ł 1 2 m a ły c h p a c z e k  

z p o d a rk a m i g w ia z d k o w e m i o d d z ie c i z A m e ry ­

k i, k tó re z o s ta ły p rz ek a za n e K o ło m  M ło d zie ży  

p rzy G im n a z ju m  w  W ą b rz eź n ie i K o ło m  M ło ­

d z ie ży  w  G o lu b iu . P o lec a s ię a b y W a ln e Z g ro ­

m ad z en ie u c h w a lić ra cz y ło ile m ie s ię c y c z ło n ek  

z e sk ład k a m i z a leg a ć m o ż e, a b y  w  ra z ie n ieu isz -  

c za n ia m ó g ł Z a rzą d z as to so w ać o d p o w ie d n ie  

sa n k c je . W  u b , ro k u o d b y to 6 z e b ra ń z arz ąd u ,  

z im p rez n a leż y w y m ie n ić tra d y c y jn e g o „ Ś le ­

d z ia" . N a  z ak o ń cz en ie  d z ięk u ję w sz y s tk im  c z ło n ­

k o m z a rz ą d u a p rz ed e w szy s tk ie m p . w ic e sta -  

ro śc ie C w in a ro w ic z o w i i p . K u rz y ń sk ie m u z a  

w sp ó łp ra cę , o ra z p ro szę w szy s tk ic h c z ło n k ó w  

b y z e c h c ie li i w ty m  ro k u d o ło ży ć w sz e lk ich  

s ta ra ń i w sp ó łp ra co w ać z z arzą d em d la ro z ­

w o ju . T o w . D ale j z ło ż y li sp ra w o zd a n ie : sk a rb n ik  

p . W lo so w sk i, se k re ta rz  p . J . K o rzyń sk i. W  im ie ­

n iu K o m is ji R ew iz y jn e j sp ra w o z d a n ie z ło ż y ł 

p . d y r. L ed w o cho w ski, p ro sz ąc  o  u d zie le n ie  u s tę ­

p u ją c em u z a rz ą d o w i a b so lu to rju m , k tó re te ż je ­

d n o g ło śn ie u c h w a lo n o .

N a stęp n ie p rze z w y lo so w an ie u s tą p ili z Z a ­

rzą d u p p .: R eisko w a , Jeziersk i, M a tu szkiew i- 

czo w a, d r. P io tro w ski, B . S zczu ka , d r. L eszko w -  

sk i i W lo so w ski.

W y że j w y m ie n io n y ch o b ra n o p o n o w n ie d o  

Z a rz ą d u .

N a z as tęp c ó w c z ło n k ó w z a rz ą d u o b ra n o  

p p .: n a cz e ln ik a S ą d u C ieszyń skieg o , k o m . p o w . 

p , w . i w . f . k p t, S iw ick ieg o ; n a c ze ln ik a U rz ę ­

d u S k a rb o w eg o W ru ka ; m a g istra U n ieszo w sk ie - 

g o i se k r. są d . R etza .

N a d e leg a tó w  d o O k rę g u o b ran o p . d r. M a - 

n iszew sk ieg o , lek a rza p o w ia to w e g o i w y d aw c ę  

„ G ło su W ąb rze sk ie g o " p . B o le s ła w a S zczuką .

P rz e d ło żo n y p re lim in arz o d d z ia łu n a ro k  

1 9 3 4 w su m ie 7 0 0 z ł. p rz y ję to je d n o g ło śn ie  

o ra z z a a k ce p to w a n o p ro jek t p ra c n a b ież ąc y  

ro k . —

Z a rz ą d o w i O d d z ia łu P . C . K . ż y c zy m y , b y  

ta k jak d o ty ch c za s , ta k i n a d al p rac o w a ł g o r­

liw ie d la d o b ra P a ń s tw a i o g ó łu .

R ed akc ja .

—  T A N IE  T Y G O D N IE . F irm a A . G ra jk o w sk i  

—  W ą b rz eź n o , R y n ek 7 u rz ąd z a „ T a n ie T y ­

g o d nie" sp rz ed a ży .

W e d łu g u m ie sz c z o n e g o n a s tro n ie o s ta tn ie j  

o g ło sze n ia w y n ik a , ż e f irm a G ra jk o w sk i p o s ia ­

d a rze cz y w iśc ie tan ie to w ary .

F irm ę tę p o lec a m y g o rąc o S z an . C z y te ln i­

k o m . —

Po zabawie „Vambresjiu
Z d rż e n ie m  ły d e k w y b ie ra łe m  s ię n a z a b a w ę  

.V a m b res ji" , n a cz y ta w sz y  o p rz y g o to w a n ia c h d o  

k rw a w e j b itw y m o rsk ie j n a k o n fe tti, k o ty ljo n y  

i k w ia ty , o p a sac h  ra tu n k o w y c h w  p o s ta c i b a lo ­

n ik ó w  d la  ra to w an ia ra n n y c h  o d  s trza ł K u p id y n a  

i to n ąc y ch w  p rz e p a śc is ty c h g łęb iac h d łu g o rz ę-  

s is ty c h ó c z . N a lśn iąc e j p o sa d z c e sa li b a lo w ej 

u p . K lim k a , u d e k o ro w a n e j ło d z ia m i, ż ag lam i i 

o k rę ta m i, w alc o w ało d o ro d n e g ro n o p ię k n y c h  

p a ń , w y sm u k ły c h w io ś la rzy , w ilk ó w  m o rsk ic h i 

g o śc i z lą d u s ta łe g o , k tó rzy p rzy b y li z w sz y s t­

k ic h k rań c ó w  P o lsk i n a w ie ść o m ając e j s ię  

o d b y ć , n a jw ięk sz e j w d z ie jac h św ia ta „ b itw ie  

m o rsk ie j" .

P o ry w a ją c y c z ar p rz e ś lic z n e j m u z y k i ro zp ro ­

sz y ł w n e t m o je p o p rz ed n ie o b a w y i rz u c ił m n ie  

w sz ereg i ta ń cz ą cy c h p a r p o d b a tu tą s ła w n e g o  

w o d zire ja , ja k ie g o św ia t n ie w id z ia ł o d c z a só w  

A lek sa n d ra W ielk ie g o , p . Je z ie rsk ieg o .

G o śc ie to n ę li w  p ow o d z i k o n fe tti i k w ia tó w , 

w śró d w y b u c h ó w  sz a m p a ń sk ieg o h u m o ru , jak  w

p ra w d z iw e j b itw ie m o rsk ie j. S a m o rg a n iza to r  

z a b a w y p . p ro f. G o lik , k o m an d o r „ V am b res ji ' 

u to n ą łb y w ż y w io le , g d y b y m u d z ie ln i je g o  

m a jtk o w ie n ie rz u c a li se rp e n ty n . N ie s te ty se r­

p e n ty n y też n ie sp e łn iły  sw e g o z ad a n ia , b o g o ś ­

c ie , o m o ta n i n ie m i o d s tó p d o g łó w , w k ró tc e  

z la li s ię w  je d n ą w ie lk ą tęc z o w ą m o z a jk ę . —  

G o d z in y  m k n ę ły n ie sp o s trz e że n ie n a sk rz y d ła ch  

se n ty m en ta ln y ch tan g , ro z k o sz n y c h w a lc z y k ó w , 

sk o c z n y c h k u jaw ia k ó w i sz a lo n y ch o b e rk ó w .

A  z g ó ry la ł b e z u s tan n ie d e szc z k o n fe tti, b ły s ­

k a w ic e se rp e n ty n p rze c in a ły h o ry z o n t i z a c z e -
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Zapóźno...
Is tn ie je p e w ie n  g a tu n ek  lu d z i, w  P o l*  

se e sz c ze g ó ln ie ro z p o w sze c h n io n y c h , —  
k tó ry c h  c e ch ą  c h a ra k te ry s ty c zn ą je s t, ż e  
z a w sz e p rz y c h o d z ą i d z ia ła ją  z a p ó ź n o .

C i lu d z ie są  n ie su m ie n n y m i p ła tn ik a ­
m i w e w sz y s tk ich d z ie d z in a c h h a n d lu i 
p rz e m y słu .

N a  w sze lk ich  u ro c z y s to śc ia c h z ja w ia ­
ją s ię w ó w c z a s , k ie d y b ra k n ie z a le d w ie  
p a ru  m in u t d o  z g a sze n ia  św ia te ł.

N a n ic h c z e k a ją z ro z p a c z e n i g ra c z e ,  
k tó ry m  b ra k u je c z w arte g o d o  b rid ż a .

A  je ś li z o b a c z y c ie p ięk n ą k o b ie tę , 
k tó ra w  m a łe j c u k ie re n ce z n ie c ie rp li­
w o śc ią  sp o g lą d a  n a  z e g a re k , to  n ie  u le g a  
w ą tp liw o śc i, ż e to w łaśn ie je d en  z n ic h  
n ie n a d c h o d z i.

C i lu d z ie n ie  są  w  s tan ie  n ic  p o s ta n o ­
w ić , o b ra c a ją c  s ię  w  s fe rz e  p o b o żn y c h  ż y ­
c z e ń i ty c h w ą tp liw y c h d o b ry c h c h ę c i, 
k tó re m i ja k  w ia d o m o , w y b ru k o w a n ą je s t 
d ro g a d o p ie k ła .

C h c ie lib y d o k o n a ć w szy s tk ie g o , a le  
w szy s tk o  c o ro b ią , ro b ią z a p ó ź n o .

Z a p ó ź n o . I le ż to ra z y  to s ło w o n a ­
b rz m iew a p o g a rd ą , le k c e w a ż e n ie m  i je s t 
o s ta te c zn y m  w y ro k ie m n a k a ry g o d n e  
n ie d b a ls tw o . I le ż sp o so b n o śc i d o sk o n a ­
ły c h , ile ż sz c zę ś liw y ch p rz y p ad k ó w  g i­
n ie n a  z a w sz e w  m ro c zn e  o tc h ła n i c z a su  
d la  ty c h , k tó rz y  p rz y c h o d z ą  z a  p ó ź n o .

N ie n a ś la d u jc ie ic h p rz ed e w sz y s t-  
k ie m  ta m , g d z ie c h o d z i o w a sze sz c z ę ­
śc ie i p o w o d ze n ie .

D n ia 1 6 b m . z a c z y n a s ię c ią g n ie n ie  
1 -e j k la sy 2 9 L o te rji P a ń s tw o w e j. B y ­
ło b y w ie lk ą le k k o m y śln o śc ią z w a sz e j 
s tro n y , g d y b y śc ie n ie w y z y sk a li te j d o ­
sk o n a łe j o k a z ji, k tó rą z a n ie d b a liśc ie  

p rz e z k la sy  p o p rz e d n ie .
Id ź c ie n a ty ch m ias t d o „ G ło su W ą ­

b rz e sk ie g o ” i k u p c ie  lo s , b o  sz c zę śc ie  o d ­
w ra c a  s ię z p o g a rd ą  w ó w c za s , k ie d y  w y ­
c ią g a s ię p o  n ie g o  rę k ę z a p ó ź n o .

p ia ły  s ię o z ło te k a p y  i k o lo ro w e b a lo n ik i u n o ­

sz ą ce s ię n a d tłu m e m  ja k o s ta tn ie sy g n a ły ra ­

tu n k o w e .

A le n ik t n ie m y śla ł n a se rjo ra to w a ć s ię z  

te g o ro zk o sz n e g o p o to p u . N ic te ż d z iw n eg o , ż e  

w o b e c ta k ie g o le k ce w aż e n ia n ie b e z p ie c ze ń s tw a  

g o śc ie b y li n a d ran e m  c a łk o w ic ie p o to p ien i —  

(z a la n i) i w ra c ali d o d o m ó w ja k p raw d ziw e  

tru p y . Ja te ż b y łe m  „ tru p e m " , a le d a lib ó g , g d y ­

b y m i z a g ra li, p o d sk o c z y łb y m  je szc z e .

N ie s te ty  w sz y s tk o  m a sw ó j k o n iec , a n a d ru ­

g ą ta k ą z a b aw ę trze b a b ę d z ie c ze k ać ro k c a ły , 

a ty m cz ase m  ż y ć je j ro zk o sz n e m i w sp o m n ie n ia ­

m i. W  k a ż d y m  ra z ie g o śc ie o d n ie ś li w raż en ie , ż e  

s tra sz n ie p rz y je m n ie je s t z g in ą ć w ta k ie j „ b i­

tw ie" i s tać s ię tru p e m .

A le „ n ie w sz y s tk o  u m iera " m ó w i s ta re p rz y ­

s ło w ie ; w ra ż en ia i p a m ię ć te j z a b aw y b ę d z ie  

ż y ć w  d u sza ch je j u c ze s tn ik ó w  w iec z n ie .

Ruch towarzystw
—  B A C Z N O Ś Ć  S O K O L I. W  c z w a rte k , d n ia  

1 5 lu teg o o g o d z . 2 0 -te j o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  

w  sa li p . K lim k a o d d z ia łu ć w ic zą ce g o ż e ń sk ie ­

g o i m ę sk ieg o . P rz y b y c ie w szy s tk ich  k o n ie c z n e .

—  K O Ł O P O D O F IC E R Ó W R E Z E R W Y !  

Z e zb ra n ie K o ła o d b ę d z ie s ię w  d n iu 1 5 b m . o  

g o d z in ie 1 9 ,3 0 w lo k a lu p . M . R ac zk o w sk ie j 

p rz y u l. K o śc iu sz k i. P rz y b y c ie w sz y s tk ic h  

c z ło n k ó w  k o n ie cz n e . Z a rz ą d .

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 

W BYDGOSZCZY
d n ia 1 2 -go lu teg o 1 9 3 4 r .

1 4 .5 0 -1 4 ,7 5

1 ,5 0 — 1 8 ,0 0  

1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0  

1 3 ,7 5— 1 4 ,0 0  

1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5

z  

Ż y to  

P sz e n ic a  

Ję cz m ie ń b ro w a ro w y  

Ję c z m ie k p rz em ia ło w y  

O w ies

M ą k a ż y tn ia 6 5 p ro c . w ł. w o rk a 2 1 ,5 0 — 2 2 ,5 0  

M ą k a p sz e n n a 6 5 p ro c , w ł w o rk a 3 0 ,5 0 — 3 2 ,0 0  

O trę b y ż y tn ie  

O trę b y p sz e n n e g ru b e  

R z ep a k z im o w y  

R z e p ik z im o w y  

G ro c h ja d a ln y  

G ro c h W ik to r  ja  

G ro c h F o lg e ra  

K o n ic zy n a ż ó łta , o d tłu szc z .

9 ,7 5 — 1 0 ,5 0  

1 1 ,5 0 -1 2 ,0 0  

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0  

4 2 ,0 0 -4 4 ,0 0  

1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0  

2 3 ,0 0 — 2 5 ,5 0  

2 0 ,0 0 — 2 4 ,0 0  

8 5 ,0 0 — 9 0 ,0 0

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie 

daialny: Alfons Szczeka — Wąbrzeźno,
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Antoni Grajkowski
Wąbrzeźno — Rynek 7

zł

konfekcjiBogato zaopatrzony dział
Płaszcze mąskie od 15,—

1Of—Partja płaszczy damskich po

Specjalnie tanio materjały na płaszcze, kurtki, ubrania i spodnie męskie

ia

1,30 

1,20

1,40

2,25 

0,45

zł 

zł 

zł 

zł 

zł

zł 

zł 

zł 

zł 

zł

zł 

zł 

zł 

zł 

zł

. mtr. od 0,50 zł

. mtr. od 0,60 zł

. . mtr. od

. .mtr. od 0,40 zł

Spodnie mąskie od 1,95 Ubrania mąskie od 15,—

Dnia 13 bm. zasnęła w Panu po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami św. 

moja najukochańsza żona i nasza najdroższa mamusia Ś.p.

Agnieszka Małgorzata Wrakowa 
z domu Nierzwicka 

przeżywszy lat 33

o czem donosi w głębokim smutku pogrążony

mąż ż dziećmi
Wąbrzeźno, w lutym 1934 r.

(Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu)

Kto się jeszcze nie przekonał, u kogo są najniższe ceny — 
niech spieszy na

Tanie Tygodnie
do firmy

JA ■ _ KS __ ■ ■ ■ ■

— Kto raz kupił, ten wie, że tylko tam najtaniej kupić można. — 

Kolosalny wybór wszystkich zadowoli, a niskie ceny zadowolić muszą

Płótno 70 cm szer. .

Płótno 80 cm szer. .

Madapolam 80 cm szer. . mtr. od 0,80 zł

Nansuk mtr. od

Płótno 135 cm szer. . , mtr. od

Płótno 160 cm szer. . . . mtr. od 

Obrusowe damast 140 cm mtr. od

Firany . .

Surówka .

Flanelka niebiel. . . . 

Flanelka koszulowa . 

Barchan keprowany . 

Pościelowe w kraty . 

Fartuchowe pojed. . . 

Fartuchowe podwójne 

Inlet różowy 80 cm, . . 

Inlet różowy 160 cm ,

. mtr. od 0,65 zł 

. mtr. od 0,70 zł 

. mtr. od 

. mtr. od 

. mtr. od 

. mtr. od 

. mtr. od 

. mtr. od

0,85 zł

0,55

0,75

0,90

1,50

2,60

Aksamit do prania . . . . 

Aksamit do prania deseń. . 

Cheviot bawełn. . . .

Kraty na sukienki . . 

Popelina półwełn. . . 

Krepon czysta wełna . 

Chermelina weniana

Crepe Admira .... 

Crepe Mongol , , , ,

mtr. 1,65 

mtr. 1,85 

mtr. 0,95 

mtr. 0,85 

mtr. 1,25 

. . mtr. 3,50 

. . mer. 3,50

, . mtr. 3,25 zł 

. . mtr. 5,50 zł

PRZETARG PUBLICZNY.

Magistrat miasta Wąbrzeźna zamierza przedzier- 
żawić z dniem 1 kwietnia 1934 r, na przeciąg 4 lat 
wyszynk w budynku restauracyjnym na miejskiem 
targowisku przy ul. Mickiewicza. Wydzierżawienie 
wyszynku, patyków i wagi nastąpi na podstawie 
specjalnych warunków dzierżawy, które tworzą 
część kontraktu.

Oferty z zapodaniem końcowej kwoty dzier­
żawnej miesięcznie, należy składać do Magistratu 
— Miejski Urząd Budowlany — w kopertach zam­
kniętych do dnia 27 lutego 1934 roku włącznie.

Warunki dzierżawy można otrzymać do wglądu 
w godzinach urzędowych w Miejskim Urzędzie Bu­
dowlanym.

Każdy oferent zobowiązany jest złożyć przy 
otwarciu ofert kaucję w wysokości 200,— zł, którą 
się zwraca w razie nieuwzględnienia oferty.

Magistrat zastrzega sobie prawo dowolnego 
vyboru oferenta i prawo nieuwzględnienia żadnej 

ofert,
ZARZĄD MIEJSKI

(—) Schwarz, burmistrz

W myśl zarządzenia Pana Prezesa Sądu Okręgowego 

w Toruniu z dnia 9 lutego 1934 r.

urzędować będęw Golubiu
we wtorki i piątki każdego tygodnia

w gmachu Sądu Grodzkiego w Golubiu

w godzinach od 13-tej do 15-tej.

NOTARJUSZ

BRAZEWICZ

Szopę z desek
krytą papą i 4 ule sprze­
da

Knelloch 

Gł. Dworzec

Mieszkanie
3 pokojowe w centrum 

miasta do wynajęcia.

Adres wskaże Redakca.

wstąp do

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu

Ku MUh q u i 
do drzew owocowych po­
leca

Dregerja pod Lwem

J. Pruchniewski
Wąbrzeźno Rynek 17 

telefon 13

MmMit

Głos


